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P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  G Ł Ó W N I E  S P R A W O M  M 1B J S C O W Y M .

W T C H O D Z I  - W  Ś R O D T S  O  S  O  T  ~Z- K A Ż U E O O  T T G O D W I A .

WABDNKI PRZEDPŁATY:

W Płooku I w Łomży: Rocznie rs. S, 
półroczn. rs. 2 k. 50, kw artaln ie  r». 1 k. 25. 

Za odnoszenie do domu m iesięcznie k. 6 
Z p rzesy łk ą  pocztowi): Rocznie rs. 6. 

półrocznie rs. 8, kw artaln ie rs, 1 k. 60.
Zaoranioą: Rocznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kw artaln ie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu  dopłaca 
■ię kop. 30.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia 
przyjm ują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i m iasteczkach.

Adres wydawnictwa: 

w Placku Rynek Kanoniczny.

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p rzy sy łać  wprost do 

redakcji.

R ękopisy nie zastrzeżone 
nie zw racają się.

OGŁOOTENIA pe kop. 8 za wiersz
petitow y lub jege miejsce. Za następne 
razy  kop. 6.

KEKLAMY na 1 strenle po kep. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kep. 15.
W Warszawie przyjm ują (głoszeni! 

a je n tu ry : C agra (W ierzbowa 8), Ple 
trewsliiego (Senatorska 28), Rorgsoiti 
{Sanato rska  32).

Z A R Z Ą D

Płockiego Tow. W zajemnego Kredytu
podaje do wiadomości, że na skutek 
polecenia członków Towarzystwa k u ­
puje i s p r z e d a je  p a p ie ry  
p ro c e n to w e .

HOTEL W ARSZA W SK I
w Płocku

PO L E C A

Wanny porcelanowe po kop 45. 
Prysznice po kop. ‘20  (z bielizną).

Codziennie z wyjątkiem świąt od 
godz. 9 z rana do 9 wieczór.

Z powodu interesów familijnych, 
interes solidny, z wyrobioną klientelą 
przynoszący poważne zyski, poszuku­
je nabywcy lub wspólnika chrzęści a - 
nina z kapitałem 5 ,0 0 0 — 1 0 ,0 0 0  rb.

Bliższa wiadomość w księgarni L. 
Bukiego w Płocku, ul. Tumska.

Dnia 17 b m. na ul. Grodzkiej lub W ar­

szawskiej zgubiony został p i e P Ś C l O -  

nek złoty  Z dwoma brylancikam i 

i pośrodku z szafirem. Łaskaw y znalazca 

za odpowiedniem wynagrodzeniem raczy 

złożyć takowy w redakcyi „Ech” .

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w ię c i  K o ś c lo i j i I m io n a
R . - K a t o l i c k i e g o . s ł o w i a ń s k i e .

Środa 22 lutego K a te d r y  Św. P i o t r a  W rocislaw
C zw artek  23 n P io t r a  Damjana P rzed z is law
Pią te k 24 M ac ie ja  Ap. B ogu^ /a
Sobota 25 Z y g f r y d a Slaw»»')oja
N ie d z i e la  26 n A le k s a n d ra  B. M iros ław a
P o n ied z . 27 n L e a n d ra W iaros ław a
Wtorek 28 n Rom ana T w o r z y  mira

Wschód s łońca  o godz.  6 m. 58.
Zachód s łońca  o ęodz.  5 m. 30.

Z m iana  ks iężyc a .  P e ł n i a  d. 25  o godz.  4 m. 5 w.

W ysok .  w o d y  na W iśle  d. 17 lu tego 7 stóp 9 cali
pod P łock iem .  d. 18 „ 8 „  1 „

d. 19 „ 7 „  9
d.  20  „  7 „ 4 „

7 r :  ? . p .  •) w .

T e m p e ra t .  w P łocku:  d. 17 lu tego 3,6 4.(5 3,4 
„ 18 „  3,4 6.6 *2,8 
„  19 „ 1.8 6,2 2,4 
„ 20  „  2,0 3,6 3,2

Deszczu spad ło  ze  śn ieg iem  dn.  21 lu t.— 12 mm.

J a r m a r k i :  W  gub. p łockiej: 27 lu t.  w Skeut- 
peui, w Żurom in ie ,  28  w K y p in ie  i M ławie .  
6 inan-a w Tanowie  15 m a rca  w S ie rpcu ,  w Zie-  
1 u ni u , w Ciechanowie ,  16 w Bodzanowie ,  20 m arca  
w Dobrz. n.  Wis łą,  21 w W y szog rodz ie ,  23  w N o­
wem i t i i  śc ie  (pow. p łoński) ,  26 w' B ie lsku ,  27 w 
L ip n ie  w C horze lach ,  w G ołym i nie, 28  w Dobrz. 
nad  Drwęcą,  w B ieżun iu ,  w Raciążu ,  w R ad z a n o ­
wie ,  w P ło ń s k u ,  29  w Drobin ie ,  w P r z a s n y s z u .  
30  m arca  w Szreńsku .

W  guh. łom żyńskiej- d. 28  lu tego w S z czu czy n ie  
i C z y ż ew ie ,  6 m arca  w A ndrz e jow ie ,  7 rn.irca w 
Serocku i Rajgrodzie ,  9 w Ost row i,  13 w Broku,  
14 w W y sz k o w ie  i Zam browie,  15 w Nurze  i w 
Nas ie lsku ,  16 w Koln ie ,  21 w P u ł tu sk u ,  w J e d w a ­
bnie , w’ Śn iadowie ,  w Różanie ,  w Gra jewie,  22 w 
O st ro łęce ,  27 w W ysok iem  M azow ieck iem  28 w 
S taw iskach ,  w Ł o m ży ,  w W iznic ,  w C zerw in ie ,  29 
w M y s z y ń c u  i

T e a t r .  C zw artek  23 lu tego  „ Ż y w y  
sz tuka  w 5 a k ta ch  T e o b a ld a  Ci go ni,

Posąa:“

Zmiany w służbie.
L e k a rz  w o l n o p r a k ty k u ją c y  w M akow ie  gub.  łomż. 

W alen ty  R u d ziń sk i, zgodnie  z prośbą  zam ian o w an y  
zosta ł  p.  ob. leka rza  w Jednorożcu .  A k u sz e rk a  JJar- 
hura K irdejkis  o t r z y m a ła  posadę a k u sz e rk i - f e l cz e r -  
ki w ucząs tku  bcnk lc jew sk im  pow. lipn. W ła d y ­
s ła w  lienedek , fe lc z e r  p r z y  szp i ta lu  św. A leksego 
w P łoc ku  zw o ln iony  zosta ł na  w ła sną  prośbę od 
p e łn ie n ia  obowiązków, na  miejsce  pow yższe  zam ia­
nowano fe lczera  w o ln o p ra k ty k n ją e eg o ,  L u d w ik a  
W iloha. U rzędnik  k a n c e l a r y j n y  z k a s y  pow. c ie ­

ch an o w s k ie j  A leksander  M urzycki p r z e n ie s io n y  zo­
s ta ł do Iz b y  skarbowej  k ie leck ie j .  Urzędnik  z a k c y  
z y ,  m łodszy  kon tro le r  l - g o  okręgu s e k r e ta rz  kolg. 
Aleksander Szopski p rz e n ie s io n y  zosta ł do okręgu 
11 l-go.  U rz ę d n icy  poczt i tc leg r . :  z kan to ru  c ie ­
chanow skiego ,  W łodzim ierz Panczenko  i z kantoru  
w Tłuszczu  W incenty K ołakow ski p rze n ie s ien i  j e ­
den na  m ie jsce  d rug iego .  N au c z y c ie l  n ad e t a f o w y  
z Lu blina, A leksander  N i  ko lski z am ian o w a n y  zosta ł 
n a u c z y c ie le m  e ta to w y m  m a te m a ty k i  w plockiem 
gim nazjum  żeńskiem. N a u c z y c ie l  2-g i  w płockięj 
szkole mie jskie j P a w eł Topoliński, p ozos ta ł  n a u c z y ­
c ie lem 3-im w szkole  n iedz ie lne  - rzem ieś ln icze j .  
M n rja  Sin iew a, b. uczcn ica  plock. g imn. żeńskiego 
zam ianow ana  n a u cz y c ie lk ą  l ipnoskie j  s zk o ły  e le ­
m en ta rne j  mie jskie j .  N a u c z y c ie l  re l ig i i  w szkole 
m iejskie j jednok iasow ój PłoclTu, ks. Ign . Char- 
szęw ski z a m ia n o w a n y  zosta ł na u cz y łem  relig ji  w 
szkołach 2 -k la s ó w y ch  m ie jsk ich  inęzkiej  i żeńskie j 
w P łocku .  P r z e n ie s i e n i  zostali  n a u cz y c ie l  2 -g i  
s zko ły  2 -k lasow ej  m iejsk ie j w L ipn ic ,  Stan isław  
Szałow ski i n a u cz y c ie l  s zko ły  gminnej  Jankow skie j ,  
W alen ty  F a lkow ski  j e d e n  na mie jsce  d rugiego.  

Zwolniono od p e łn ien ia  obowiązków n a u c z y c ie la  
szko ły  począ tkowej l ipow ieck ie j ,  M aksym iljana  
H a u ze , k tó r y  przechodz i  do d y r e k c j i  naukowej  w 
W arszaw ie .

Pło ck ie  T o w a r z y s t w o  D obr oczy n n o śc i .
W sprawozdaniu T-stwa za rok 1898 znaj­
dujemy dużo ciekawych danych, dotyczą­

cych majątku instutucji, oraz zakładów do­
broczynnych, będących pod opieką rady 
gospodarczej T-stwa.

Majątek T-stwa sktada się: a) z nieru­
chomości, b) z kapitału w gotówce i pa­
pierach procentowych. W działo nierucho­
mości największą wartość przedstawia dora 
przy ulicy W ięziennej, z zapisu ś. p. ks. J 
Rutkowskiego (9,000 rb.). Prócz tego du- 
mu, w którym mieszczą się zakłady dobro­
czynne, T-stwo posiada dwa place za ro­
gatką płońską, zajmujące 4 desiat. 149,07 
sążni kwad. przestrzeni. O wynagrodzenie 
dzierżawcze jednego z tych placów (100 
rb. rocznie) zajętego obecnie przez wojsko, 
rada T-stwa prowadzi pertraktacje z wła­
dzami; wartość placów oceniono na 800 rb.

M ajątek T-stwa w gotówce i papierach 
procentowych składa się z następujących 
sum: 1) z zapisu ks. Smolińskiego 3,000 rb. 
2) z zapisu ś. p. Aleksandra Janikowicza 
w listach likwidacyjnych 2,000 rb. 3) w od­
dziale banku państwa posiada T-stwo 3,906 
rb. 15 k. 4) kapitału  spłaconego z zapisu 
p. Czaplińskiego 2,919 rb. 90 k. 5) osz­
czędności pozostało w kasie 222 rb. 8 1/ ,  k . 
0) w kapitale zapasowym, wypożyczonym 
25 rb.; razem 12,073 rb. 13’/ ,  k.

Znaczne oszczędności postanowiło zużyt­
kować ogólne zebranie T-stwa na budowę 
domu dla zakładów dobroczynnych, z uwa­
gi jednak , że T-stwo posiada na cel po­
wyższy tylko 6,000 rb., wybudowanie zaś 
domu wyniesie 15,000 rb., rada powstrzy­
mała budowę aż do czasu zebrania odpo­
wiednich funduszów.

Dochód roczny T-stwa, pochodzący ze 
składek stowarzyszonych, z procentów, o- 
fiar dobrowolnych, z widowisk dobroczyn­
nych, z taniej kuchni, herbaciarni i t. d.,

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
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Dziewczyna skinęła głową, odrazu ujęta jego serde­
cznością i rozradowanemi oczami ucznia z pierwszej klasy, 
który myśli o psocie.

A on otworzył drzwi do pokoju bardzo jasnego od 
lampy, stojącej na biurku i, zasłaniając sobą gościa, 
wołał:

—  Co mi dasz, Jadek?
— Nic, gadaj, kto przyszedł —  odpowiedziała ko­

bieta, która właśnie klęczała na podłodze i pąsową koł­
derką otulała nóżki dziecka, siedzącego na kanapce.

Panna Hańka przez szparę obok ramienia Leona 
widziała cały pokój. Kanapka była wysunięta na środek, 
siedzące dzieeko miało bardzo jasne włosy, kręte i tak 
długie, jak na chłopięcych portretach Velasqnez a. Ja- 
dwinia cierpliwie podnosiła karty, które syn z namiętno­
ścią wyrzucał na ziemię i —  nic się nie zmieniła.

Ta sama czarna główka, kędzierzawa, niemal żywa 
każdym włosem, i płeć dziwna, jakby pod skórą nie 
krew bjla, lecz płynne złoto, i rysy nierówne, i usta 
szerokie, i oczy czarne, pod rzęsami długiemi, jak strze­
cha, zawsze nieładna, a równocześnie przykuwająca oczy 
niezwykłością.

Oprócz tych dwojga była w pokoju jeszcze trzecia 
osoba.

Oto przy biurku, bokiem do drzwi zwrócony, sie­
dział mężczyzna, na którego panna Boiska spojrzała

w przelocie. Na tle lampy jego czupryna, odrzucona 
z czoła i płowa, miała w sobie blaski zgaszonego srebra, 
a profil rysował się ciemną, bardzo wydatną linją.

Ja k a  niezwyczajna głowa! —  przemknęło bły­
skawicą przez głowę Hańki. Tymczasem Leon mówił.

—  Jak  nie, to nie —  zawracajmy kuzynko, Hańko, 
bo cię nie puszczam!

Lecz teraz pani Linkowska zerwała się tak prędko, 
jakby pod nią pękł granat.

— Co, llańka? A ty, łotrze!.. Jasiulek, nie od­
krywaj się — wołała i, odsunąwszy męża, zarzuciła obie 
ręce na szyję dziewczyny.

— Patrzcie państwo, co za duża panna! Byłyśmy 
prawie równe, pamiętasz? Ale ja  już nic nie urosłam. 
A to jest mój syn. Chodźno, chodź! Widzisz, Jasiulku, 
masz ciocię, ciocię łlanięl

Pociągnęła przyjaciółkę do kanapki, uklękły obie 
i m atka, patrząc to na H ańkę, to na dziecko, czekała.

Hańka zas przez chwilę przyglądała się małemu, 
poczem spytała.

— Bardzo cię kocha?
A Linkowskiej błysnęły oczy.
— Ot, co jest prawdziwa kobieta z duszą! W szyst­

kie mówią najpierw: jakie ładne dziecko! —  tylko ona 
nie! Ale ładny mój syn, prawda?

—  Prześliczny, i te jego włosy są zupełnie takie, 
jak na starych portretach.

—  Jlojaś ty! zawsze głową w chmurach! Nasze 
maleństwo było trochę chore i dla tego takie białe. Ale 
czekaj! Jasiulek, czyj ty jesteś?

—  Mamusin —  odpowiedziało dziecko i wyciągnęło 
rączki.

, a>cz teraz Leon nachylił się także.
—  Mamusin? A tatusia nie? —  zapytał.
— Tatusia tlośkę.

Linkowski się roześmiał, Jadwiga zaś przyciągnęła 
do siebie dziecko i mówiła:

— To jest słuszny podział, bo ojciec bierze od dziecka 
wszystko, co jest miłe i łatwe, a z siebie nie daje nic, 
prawda, llańko? Tylko matka wie, że po za mitem jest 
jeszcze cierpienie i trud nieustający. Więc matce należy 
się wszystko, ojcu „fclośkę.“

— Słyszy [tani? —  wołał I>eon.
—  Słyszę i potwierdzam.
— Otóż to! I jakże ja przeprę dwie kobiety? Stefan, 

bój się Boga, pomagaj!
Ale po ostatnich słowach męża pani Jadwiga wstała

z klęczek.
— Masz tobie, przy Jasiulku zapomnieliśmy o wszysl- 

kiem! llańko, pozwól, że ci przedstawimy naszego ko­
legę: Stefan Ladysz — a to, panie Stefanie, siostra Mar- 
jan.i, panna Borska.

Ladysz już od chwili stał i patrzył na grupę przy 
kanapce, teraz się zbliżył i skłonił, a Uańka najwido­
czniej mieniła się na twarzy i była to czerwona, to blada.

Na dźwięk nazwiska Ladysza myśli kłębem zerwały 
się w jej głowie, poczem zaczęły uderzać o siebie, kręcić 
się w kółko i szumieć, zupełnie jak nagle wyrojone 
pszczoły, albo jak pęk liści, porwanych w wir powietrzny.

— Więc to lo Ladysz? Czemu Jadwiuia pisała 
o tych swatach? 1 Meła zrozumiała tak samo... Wyo­
braziła sobie, że jest brunetem i źe ma rysy twarde, 
jak bohater wyrąbany z kamienia... przywódca (łamów... 
taki szczupły, włosy ma zu|>ełnie srebrne, jak żyto po 
okwitnięciu, ale oczy dobre, dziwnie dobre oczy... Matko 
Boska, co też o niej myśli?

Chciała mu podać rękę i nie podała. Była na sie­
bie zła, prostowała się, sztywniała i niemal krzepła 
w chłodzie. Wreszcie rzekła.

(C. d. u.).
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wynosił w roku 1898— 4,730 rb.; rozchód 
4,#99 rb Niewielką przewyżkę wydatków 
pokryio z zapisu ś. p. Niemiatowskiego.

Członków liczyło T-stwo w roku 1898— 
2#2, mianowicie: honorowych 2, rzeczywi­
stych 154, ofiarodawców 126.

Majątkiem T-stwa zawiaduje rada gospo­
darcza. obierana z pośród członków na po­
siedzeniu ogólnem. Urzędy prezesa, sekre­
tarza i kasjera sprawowali w radzie pp. 1. 
Waśniewski, II Wolski i D. Woldenberg.

T-stwo utrzymywało swoim kosztem w r. 
1898 następujące zakłady dobroczynne: 1) 
ochronę dla dzieci i przytułek dla sierot, 
pozostający pod opieką członków rady: ks. 
Welońskiego, ks. Nowowiejskiego i p. J. 
Ltgowskiego.

Do ochrony uczęszczało 50 dzieci przy­
chodnie!), w przytułku znalazło utrzymanie 
sierot 20. Na utrzymanie ochrony i przy­
tułku wydano 1,628 rb. 16 k. Koszt ży­
wienia jednego dziecka wynosił dziennie 7 
k., całkowite utrzymanie w przytułku 12 k.

2) Kuchnię tanią, którą zajmował się ko­
mitet, złożony z pp. W aśniewskiego, ks.B or- 
nińskiego, Paprockiego i Czechowskiego, 
oraz prezesa komisji rewizyjnej p. Sztroma- 
je ra . Obiady, wydawano codziennie od godz.
12 do 3-ej po połndniu. Cena całego obia­
du (zupa, mięso, jarzyna) wynosiła k. 10, 
częściowe dania po k. 3, mięso po k. 4. 
Obiadów pełnych sprzedano w roku ubie­
głym 1, 190 , porcji zupy 5,746, mięsa 5,764: 
razem za rb. 840 k. 3.

3) Herbaciarnię, w której sprzedano her­
baty z cukrem porcji 12,021 po kop. I i 
herbaty bez cukru porcji 51,632 po k. */5, 
wszystkiego za 247 k. 79.

0 położeniu gospodarczem włościan 
w gub. Królestwa Polskiego.

l’od takim tytułem wyszła książka w ję ­
zyku rosyjskim, w której autor p. Orłów 
zużytkował m aterjały, jakich mu dostarczyły 
w czasie urzędowania przeważnie stosunki 
rolne w gub. płockiej.

Pracę poprzedza wstęp historyczny, w 
którym autor wypowiada swój pogląd na 
niezwykle znaczenie Manifestu z roku 1864. 
Manifest powyższy obdarzył po raz pierw­
szy włościan polskich prawdziwą wolno­
ścią, jakkolw iek próbowano ulżyć icli doli 
przedtem, w XVIII i w początkach XIX 
wieku. Rozdziały, w których rozpatruje 
]>. J. Orlow obecny ustrój rolniczy wło­
ścian polskich, zaw ierają sporo uwag w 
kwestji różnic ekonomicznych, jak ie za­
chodzą w tym ustroju w porównaniu z 
Rosją. Wspólnot wiejskich, jak  w Rosji, 
włościanie polscy nie znają. Autor rozpa­
trzył dwie formy władania ziemią w gu­
berniach polskich: 1) władanie z prawem 
korzystania z przywilejów serwitutowych; 
2) i zupełne odseperowanie się od dworu, 
czyli tak zwany system kolonjalny. Sy­
stem kolonjalny czyli tworzenie pojedyn­
czych gospodarstw (rumunki) autor uważa 
za lepszy, ze względu na kulturę rolną, 
aczkolwiek dla małorolnych włościan nie­
dostępny. Z tego względu z załatwieniem 
kwestji serwitutowej, o ile dotyczy ona 
włościan małorolnych, nie należy śpieszyć 
się. Omawiając w dalszym ciągu warunki 
kredytu włościańskiego, autor mniema, że 
działalność Banku włościańskiego nie za- 
dawalnia należycie potrzeb, lirak  kredytu, 
nizka płaca zarobna u obywateli miejsco­
wych, nędzny rozwój przemysłu włościań­
skiego, (w Rosji bardzo rozpowszechnio­
nego, kustarnaja promyszlennost’) wszystko 
to wytwarza nienorm alną emigrację do 
Prus, Ameryki i t. d.

Dziwną nieco wydać się musi punktual­
ność, z jakij, pomimo wielu niedomagali 
gospodarczych, włościanie tutejsi wypłacają 
podatki. Podczas, kiedy w Cesarstwie za­
ległości dochodzą w niektórych gubernjach 
do 400&, nawet 500$ , w Królestwie nie 
zdarza się nic podobnego. J . Orłów sądzi, 
że powyższa punktualność w opłacaniu po­
datków jest wynikiem bardzo dobrze urzą­
dzonego w Królestwie systemu fiskalnego, 
który obowiązuje tu od lat 35 i dotychczas 
daje rezultaty dodatnie.

L o do samorządu wiejskiego, ze smut­
kiem dostrzegł szan. autor, że włościanie 
polscy wykazują na uchwałach gminnych 
niezwykle mało samodzielności.

ZAKŁAD POPRAWY DZ IEW CZĄT
psi weswaniem Anioła.

Nie wielu plocczan interesuje się tym 
zakładem, który należy do najszłachetniej-

I szych instytucji humanitarnych w naszein 
mieście. Z tego powodu pozwolę sobie 
skreślić kilka słów o nim w tej nadziei, że 
mieszkańcy naszego miasta, a zwłaszcza 
plocczanki, żywiej się zakładem zaintere­
sują i będą wspomagały go przez dostar­
czenie wychowankom pracy, o co w danym 
razie najbardziej chodzi.

Zakład ten zawdzięcza swe powstanie i 
rozwój szlachetnej, pełnej poświęcenia ko­
biecie, pani Łabanowskiej. Zacna ta ko­
bieta życie swe i majątek poświęciła nie­
szczęśliwym, zdemoralizowanym dziewczę­
tom; lagodnem, peluem serdecznego ciepła, 
postępowaniem, zjednywa je sobie, z całą 
umiejętnością wytwarza wr nich wstręt do 
życia przeszłego, i w krótkim stosunkowo 
czasie rozbudza zamiłowanie w pracy i mo­
ralności. W tem duchowem odrodzeniu 
swych, jak  się wyraża, dzieci, dopomagają 
jej dzielnie towarzyszki, które z wielką 
znajomością rzeczy, dobrane zostały. P racą  
podzieliły się one umiejętnie, a będąc w niej 
rozmiłowane, dążą zgodnie do jasno wyt­
kniętego, a  tak szlachetnego celu. Są to 
osoby młode, gruntownie obeznane ze spe­
cjalnym działem pracy, którym  kierują; 
zawdzięczając im, dziewczęta uczą się do­
brze prać, prasować, szyć bieliznę, ubranie, 
tkać, haftować na płótnie i różnych ma- 
terjach złotem i jedwabiami, nie mówiąc
o drobnych robótkach. Ci, którzy kiedy­
kolwiek korzystali z usług zakładu, mieli 
sposobność przekonać się o dokładności 
każdej roboty, ja k a  ztam tąd wychodzi.

W arunkom hygienicznym również nic za­
rzucić nie można; p. Ł. wystawiła dom duży, 
mający wszelkie wygody, pokoje wysokie, 
dobrze ogrzewane, widne, powietrze w nich 
świeże, czystość w calem mieszkaniu idealna, 
przytein ogród, w którym  dziewczęta zimą 
używają przechadzki, a latem większą część 
dnia spędzają; wszystko to wpływa doda­
tnio na ich humor i usposobienie, widzieć 
je  też można zawsze wesołe i zadowolone; 
wierzą one w to, że po wyjściu z zakładu 
znajdą z łatwością uczciwą pracę.

Odwiedzając często zakład p. Ł. miałam 
sposobność osobiście podziwiać umiejętne, 
pełne poświęcenia jej postępowanie, którem 
wystawiła sobie pomnik w sercach ludzkich 
na wieki. A . Chmielińska.

P Ł O C K .

Wezwanie do serc litościw ych. Przed 
la ro m a miesiącami, przywieziono do szpi­
tala św. Trójcy chorą 17-letnią, biedną zu­
pełnie dziewczynę, której w celu uratow a­
nia życia trzeba było odjąć obie nogi do 
kolan. Nieszczęśliwa kaleka w pełni sił i 
młodości ubolewa nad swoim ciężkim losem. 
Gdy jej lekarz powiedział, że mogłaby znów 
chodzić za pomocą sztucznych nóg, nie być 
nikomu ciężarem, znalazłszy odpowiednią 
pracę, marzy o rozkosznej dla niej myśli.

Urzeczywistnienie je s t trudne, bo potrze­
ba na ten cel 3 0 0  rubli. Biedy i potrzeb 
jest tak wiele, że mógłby ktoś powiedzieć, 
niech się pozbędzie tej mrzonki i cierpi. 
Ale społeczeństwo nasze ma tyle serca, tak 
umie odczuć ludzką niedolę i tak zawsze 
chętnie przychodzi biednym z pomocą, że 
chyba każdy pośpieszy z małym datkiem, 
a jeśli tych ludzi dobrych znajdzie się wie­
lu—szczęście posiądzie dziewczyna.

R edakcja chętnie przyjmować będzie naj­
mniejsze, groszowe datki, ja k  również i 
m arki pocztowe dia nieszczęśliwej dziew­
czyny, aby tylko licznie napływały.

Na zebraniu u pp. Cze. zebrano na ten 
cel 7 rb. 60  k. Czy będą one szczęśliwym 
początkiem?

Ze straży ogniowej. Na stanowiskach 
naczelników rewirowych i oddziałowych, 
p. gubernator zatwierdził: do rewiru i od­
działu l — p. W ładysław a Włoczewskiego, 
11— M arjana Lewandowskiego, I I I— W łady­
sława Apfelbauma, IV— Antoniego W ysoc­
kiego i V— W ładysław a Robakiewicza, zaś 
pomocnikami ich zostali: w oddz. I— Sta­
nisław Kowalski, w II— Robert Kuntzman, 
w 111 Franciszek Jagodziński, w IVr— Mi­
chał Cybulski i V— Jan  Rudziński.

Ubiegłej niedzieli odbyła się pierwsza 
próba naszej strażackiej drużyny.

Przedstawienie amatorskie. Kółko am a­
torów zajęte jest obecnie przygotowaniem 
przedstawienia amatorskiego iia cele dobro­
czynne. Grane będą cztery jednoaktów ki i 
sztuka ludowa ze śpiewami; sztoki wypeł­
nią dwa wieczory.

Z żeglugi. Spółka żeglugowa przyszła 
już do porozumienia. Od poniedziałku le­
go tygodnia właściciele statków działają
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razem, co się odrazu odbiło na podwyż­
szeniu cen za przejazd. W czasie wolnej 
konkurencji pobierano jak m o ż n a  było naj­
mniej, aby wydrzeć sobie podróżnych, o- 
becnie ceny są ustalone.

Ofiiarności publicznej polecam Kozę Ko­
walska z pieeiorgiem drobuych dzieci, z po­
wodu choroby męża, pozbawioną środków do 
życia. Ul. Ky baki uad W isłą, dom Cenzera.

Z,. Janicki, opiek. IX rew.
Czwarta licytacja. 'V tu te jszym  m ag i­

s tracie  w ubiegły czw artek  odbyw ała  się 
czw arty  raz l icy tac ja  ( i“ m inus)  na  pos ta ­
wienie w mieście s iedmiu a la rm ow ych ,  na  
wypadek pożaru,  dzwonków i zapomogę ju ż  
is tn ie jących ,  od ogólnej sum y rb. 2 3 5 ,  lecz 
dla braku l icytantów nie doszła  do sku tku .  
Widocznie sum a je s t  z b y t  mała ,  kiedy nie 
ma amatorów na tę en trep ryzę .  Czy więc 
wobec tego nie lepiej byłoby, aby kasa  m ie j­
ska,  w miejsce takiej  sy g n a l iz ac j i  z ap ro w a ­
dziła  e lektryczną?  Koszt niewiele byłby więk­
szy , gdyż wyniesie  4 0 0  — 4 5 0  rb . ,  a m ia ­
sto zyskałoby na tem wiele; obecny bowiem 
sys tem  a la rm ow ania ,  naw et przy powiększo­
nej ilości dzwonków, zawsze zależyć  będzie od 
dobrej chęci s t róża  domu, p rzy  k tórym  dzwo­
nek będzie ustawiouy.

W arto  nad tem pomyśleć ,  bo przecie  od 
szybkiego i głośnego a la rm u  zależy  bezpie­
czeństwo m ias ta  i jego  mieszkańców.

Z Wisły. Groziło nam przyborem  W isły ,  
której wody w zeszłym tygodniu  znacznie  
się  poduiosły, tak że bulwark  na p raw ym  
brzegu był zalany.

Przy b ó r  ustał,  a  t e raz  woda ju ż  opada.

Ł O M Ż A .

W kwestji zakładania cukrowni. W dniu
13 lutego r. b., na posiedzeniu sekcji rolnej 
popierania przemysłu i handlu, miał odczyt 
j). Tadeusz Rutkowski wiceprezes sekcji 
cukrowniczej: o warunkach budowy no­
wych cukrowni. Pomimo wyczerpującego 
spraw ozdania z tego odczytu, jak ie  podała 
„Gazeta Polska” w A° 36 ,  chciałbym raz 
jeszcze przedstawić ziemianom łomżyńskim 
przewodnią myśl p. R .— „Nowe cukrownie 
powstawai; mogą i pow inny'’ ■— twierdzi p. 
Rutkowski — lecz warunkiem niezbędnym 
jest, aby interesy plantatorów  i interesy 
fabryki były wspólne, co najlepiej się osią­
ga wówczas, gdy przeważna część akcji 
pozostaje w rękach plantatorów . Do za­
k ładania takich cukrowni, przy zastosowa­
niu w ich urządzeniach ostatnich wyników 
postępu technicznego, zachęca prelegient, 
chociaż przewiduje, że jeśli wzrost konsum- 
cji da na siebie długo czekać, to powsta­
nie takich cukrowni może źle wpłynąć na 
losy istniejących fabryk, a głównie starych 
i znajdujących się w niekorzystnych wa­
runkach kom unikacyjnych; takie cukrownie 
naturaln ie będą musiały się przekształcać. 
Co do obszernego pola rozwoju cukrowni­
ctwa w Państwie Rossyjskiem, to przy­
pomnijmy sobie, że mieszkaniec Rossji zu­
żywa rocznie 4£ kilo cukru, mieszkaniec 
Niemiec 10 kilo, Austrji 13 kilo a Anglik 
i Am erykanin 40 kilo. A więc, jeśli doj­
dziemy z czasem przynajm niej do konsum- 
cji sąsiednich Niemiec, dwa razy większa, 
niż obecnie, liczba cukrowni zaledwie zdo­
łałaby zaspokoić zapotrzebowanie. Zabie­
ra jący  głos nad odczytem p. Rutkowskiego 
rolnicy podnosili ważność gospodarczą p lan­
tacji buraków  dla każdego rolnika; naj­
pierw  dla tego, że żaden z ziemiopłodów 
zbożowych nie je s t w stanie dać takiego 
dochodu ja k  burak, powtóre zaś dla tego, 
że upraw a buraków podnosi ku ltu rę każ­
dego m ajątku, zmuszając gospodarza do in­
tensywniejszej pracy w roli, a tem samem 
dając mu znacznie obfitszy plon wszystkich 
innych ziemiopłodów. Pan Michał N atan- 
son obliczał koszt wyprodukowania korca 
buraka wraz z kupnem sztucznych nawo­
zów na 33  kop. H rab ia  Łubieński obja­
śni! obecnych, że koszt upraw y morgi bu­
raków , kupując nawet obornik za gotówkę, 
opłacając sprzężaj, wyniósł u niego rub. 75 
na morgę; ale miał przeciętnie 210 korcy 
buraków' z morgi. Nareszcie przytoczył 
p. R. fakt zakładania spólkowych cukro­
wni w Czechach przez chłopów, nieraz z 
miljonowyin kapitałem ; w ten sposób do­
chodzą oni do rezultatu  najpożądańszego: 
plantator sprzedaje cukier a nie burak. 
Mam nadzieję, że w myśl powyższych wy­
wodów wszyscy obywatele ziemi łomżyń­
skiej, którzy myślą o sadzeniu buraków dla 
naszej przyszłej obywatelskiej cukrowni, 
z całą duszą przystąpią do Towarzystwa 
przezemnie zakładanego i postara ją  się, 
choćby przyszło na to poświęcić dodatkową

pożyczkę Tow. Kred. Ziem., o uczestnictwo 
grem ia ln e  dla dobra kultury gospodarstw 
gubernii naszej.

Nie mając konkurencyjnej cukrowni w 
pobliżu, nie potrzebujem y się obawiać braku 
robotników*, sama zas łab ryka nie zatru­
dnia więcej, jak  300 ludzi i to tylko pizez 
kilka miesięcy. Miejmy też to na uwadze, 
że w Łomży mamy dobre komunikacyjne 
drogi, sp law ną rzekę o parę kroków od 
miejsca, na którem fabryka ma stanąć i 
możność opalania fabryki torfem prasowa­
nym, którego w dolinie N arw i nigdy nie 
zabraknie. Ziemianie, którzy byli na ze­
braniu w Łomży d. 6 lutego r. b. w sali 
Tow. K red. Ziems. oświadczyli gotowość 
przystąpienia, jako  akcjonarjusze cukrowni, 
w tedy,"jeśli ich akcje będą reprezentować 
połowę kap ita łu  akcyjnego. Je st to bar­
dzo słuszna uw aga, ale ja  sądzę, że przy 
dobrych chęciach i należytem zaintereso­
waniu powinno się więcej pieniędzy pomię­
dzy plantatoram i zebrać, niżeli połowa za­
kładowego kapitału . W obec tego proszę 
najuprzejm iej wszystkich obywateli intere­
sujących się tą, dla naszego gospodarstwa 
tak" żywotną spraw ą o przybycie do Łomży 
na ponowną naradę do hotelu Rembielin 
w dniu 3 m arca r. b. o godz. 4 po południu.

Stanisław  Lutosławski,
Bal dla uczniów i uczenic. Ja k  donosi 

„W arsz. dniew .“ w d. 13 b. m. odbył się 
bal w salach gimnazjum miejscowego dla 
uczniów i uczenic z wyższych klas gimna­
zjów miejscowych, urządzony staraniem  p, 
gubernatora bar. K orfa wraz z małżonką.

Uczenice przy wejściu barunostwa ofia­
rowały baronowej bukiet z kwiatów żywych.

Młodzież bawiła się ochoczo do godziny 
1-ej w nocy. Sale gim nazjalne były gu­
stownie przybrane.

Przedstawienie amatorskie. Ostatnie 
przedstawienie, zainicjowane przez p. Ma­
jewskiego na cel dobroczynny mianowicie 
na opatrzenia chorych przy szpitalu św. 
Ducha w bieliznę udało się bardzo dobrze. 
O degrano, jako  wiadomo, , Grube ryby" 
Bałuckiego.

Z góry należy nie zapominać, że ko- 
medje Bałuckiego, dla swojego odtworze­
nia, w ym agają pierwszorzędnych talentów; 
talenty zaś mierne, poryw ając się do ról 
w rzeczonych komedjacli, mogą do takiego 
stopnia obudzić niesmak swoją fuszerką gry, 
że widzowie doznawaliby prawdziwych tor­
tur zam iast przyjemności. W danym wy­
padku nic podobnego nie zdarzyło się, 
albowiem p. SoKołowski z panią Stamirow- 
ską byli Ciaputkiewiczami bez zarzutu, 
troskliwie opiekującymi się swoją wnuczką 
z jednej strony, ja k  kartam i i wydaniem 
za mąż wnuczki i jej koleżanki z drugiej 
strony.

P. Sokołowski posiada w swojej grze 
wiele zapału i wiele swobody, które to c m  
chy razem spraw iają, że obdarzony jest 
prawdziwym talentem  scenicznym do ról 
tego rodzaju.

O grze panny Jabłońskiej w roli córki 
obyw atela da się powiedzieć, że zwłaszcza 
te momenty z całej roli w ypadały świe­
tnie, gdzie potrzeba było oddać naiwność.

P. N iziolonecka, jako  wnuczka emeryta 
i prawe oczko obojga em erytów powinna 
była by być więcej rozpieszczoną i mniej 
poważną wnuczką, zwłaszcza w tak mło­
docianym wieku. Powiodły się również role 
panom Machowskiemu w roli Wistowskiego] 
i p. Cholewińskiemu w roli synowca je­
dnego z grubych ryb.

Bilety już w przeddzień przedstawieni* 
były rozerw ane, tak że musiano uformować 
na poczekaniu jeszcze jeden rzęd krzeseł, 
oraz zapełnić wszystkie miejsca, gdzie tylko 
wydawały się luźnemi.

To też dochód czysty wyniósł pewno 
koło 3 0 0  rb. Z . Siemianowice. 1

Z  naszych okolic.
Odnowienie kościołów. K aplica Pana Je­

zusa w starożytnym  kościele rypińskim zol 
sta ła  odnowiona kosztem miejscowego ce l 
chu szewekiego.

W Lubiczu, dzięki zabiegom plebana, ze 
składek parafian wystawione będą wkrótce, 
w kościele nowe dwa ołtarze.

Z Zuzeli donoszą nam, że postanowiono 
założyć tam towarzystwozaliczkowo-oszczędl 
ilościowe. Podanie według ustawy oorm an 
nej zostało już przesłane do Petersburga* 
W krótce więc zapewne okolica ta, w któ­
rej zamieszkuje dużo szlachty drobnej, po* 
zyska pożyteczną instytucję.

Z Zaręb kościelnych. Mamy tu aż dwa 
kościoły murowane, jeden klasztorny, za­



% 15 e c i i a  p ł o c k i e  i ł o m ż y ń s k i e . 3

lic.
ica P ana  Je*
ypińskim w  
scowego ce-

plebana, 
ędą wkrótce

lostanowionc
owo-oszczęd' 
,awy normal- 
Petersburgi
a ta , w kto- 
drobnej, P0*

iy tu aż d«* 
asztorny, za'

mieniony w ostatnich latach na parafialny 
drugi eksparafialny po pożarze odbudowa­
ny na nowo i jeszcze niezupełnie' ukończo­
ny, otwierany w doroczne dni odpustowe.

Jest sąd gminny, mieszczący się w daw­
nej plebanji proboszcza (księża mieszkają 
w celach zakonnyeh), w którym  na każdem 
posiedzeniu rozpatru je się conajmniej 30-ci 
spraw dwa razy tygodniowo, a wiec prze­
szło dwa tysiące rocznie.

W roku ubiegłym spotrzebowaliśm y trun­
ków w miejscowym sklepie monopolowym 
za 14,680 rubli.

Mieliśmy dobrego i uczciwego doktora, 
który nie znalazłszy m aterjalnego poparcia, 
wyjechał ku wielkiej radości pokątnych 
pseudo lekarzy. Dodajmy do tego pokąt­
nych doradców, łowiących ryby w mętnej 
wodzie, a będziemy mieli główne tło obrazu.

Skoro nasz budżet obciążony tylu i tak 
różnorodnymi wydatkami, trudno wymagać 
od nas, żebyśmy budowali nową szkołę; 
może czasy zmienią się na lepsze," a wten­
czas pomyślimy i o niej. Tymczasem dosta- 
tecznem będzie wydłużyć klasę, przez co 
fizjonomia domu szkolnego będzie podobna 
do sztukowanego bata, a miasto nasze przy­
ozdobi się w najnowszym stylu i ciekawą 
budową.— Niechże kto teraz zarzuci, że je ­
steśmy biedni m aterja ln ie  (o moralnej nie 
wspominam), i że nie umiejętnie rządzimy 
się? " A.

Z pod Ostrołęki. W  czasie  zapus tnym  
spalił  się dom so ł ty sa  w Ohodku, gin. Dy- 
lewo, nic uie zdołano uratować. Bardziej nie­
szczęśliwy w ypadek  z d arzy ł  się w osta tk i,  
we wsi Kadzidle. Sołtys  miejscowy udał się 
do s ta jn i ,  z zam iarem  podsypan ia  obroku, 
znajdującem u się tam koniowi. Z n iec ie rp li ­
wiony osam otnieniem, w jak iem  pozostawał 
od dłuższego czasu ,  koń s ta n ą ł  dęba i ude­
rzył zb liżającego  się gospodarza  kopytami 
w głowę. Sołtys  poniósł śm ierć  na tychm iast .

s . p. W ładysław Dębski właściciel  Krzy- 
wonosi w pow. m ławskim , zm arł  w końcu 
przeszłego miesiąca .  S. p. Dębski,  człowiek 
ogólnie w yk sz ta łco n y ,  zw łaszcza  w k ierunku  
historycznym — był s ta łym  korespondentem 
wielu p ism  w arszaw skich .  Ogólnie szanowa­
ny w całej okolicy pozostawił po sobie do­
brą pamięć u współobywateli .

Z Raciąża. W ielką  k rzywdę w yrządzili  
złodzieje na j a r m a r k u  w Drobinie s łużącem u 
folwarcznemu W róblewskiem u. S łużący  p rz y ­
był przed kilku dniami na  ja r m a r k ,  ażeby 
nabyć krowę. Z a ła tw ia jąc  sp raw u n k i ,  W ró­
blewski pochwali ł  się, że posiada  przy  sobie 
100 rubli.  P ien iądze  spos trzeg ł  pewien j e ­
gomość przyzwoic ie  u b ran y ,  k tó ry  zapropo­
nował W. obejrzenie odpowiedniej dla niego 
krowy w bocznej uliczce. Niebawem z nie­
znajomym połączyło się dwóch jego  k a m ra ­
tów. Podczas, kiedy dwóch złoczyńców w y­
pytywało W .,  ile ma pieniędzy, trzeci, pozo­

s ta w sz y  nieco w tyle , zbliżył się do onieśmie­
lonego w ieśn iaka  i ka tegoryczn ie  zażądał  zwro­
tu pieniędzy przezeń zgubionych ,  które W. 
j.ikoby znalazł .  W róblewski  zak l ina ł  się, że 
pieniądze są  j eg o  w łasnośc ią ,  p rzyczem  na 
na żądanie  rzezimieszków, poparte  naleganiem 
żnny, obawiające j  sio o życie męża. w yją ł  
pieniądze i pokazał złodziejom dla sp raw dze ­
nia. Z łoczyńcy, w y rw aw szy  mu pieniądze z 
ręki, uciekli.  Biedak, po s t rac ie  tak znacznej 
sumy chcia ł  sobie życie  odebrać.  — Leszek.

Godne naśladowania. W dobrach Nakwa- 
sinie, w wyszogrodzkiem, dn ia  17 na 18-go 
lutego w nocy wszczą ł  się  pożar i oga rną ł  
w jednej chwili  s to jące  w podwórzu sterty  
ze zbożem i słomą. Na ra tunek  pośpieszyła  
znana u nas, dzielna s t raż  ogniowa ochotni­
cza z Dzierżanowa z p. A leksandrem Wie- 
logłowskim na czele  i zdąży ła  ogień u m ie j­
scowić. L. S.

Przetarg. W dniu 6  m arca  r. b. w kau- 
celarji m ag is t ra tu  mławskiego odbędzie się 
przetarg us tny  na wydzierżaw ien ie  eksploa­
tacji torfu w lesie  m iejskim, mławskim. 

W adjum 1 ,0 0 0  rb.
Napad. W e wsi Skołatowie,  w powiecie 

płońskim, o godz. 11 j  wieczorem banda r a ­
busiów otoczyła  dom miejscowego proboszcza. 
1’rzetrząsuąwszy  zabudowania  gospodarskie, 
złoczyńcy wbiegli  do domu mieszkalnego. 
Ks. proboszcz, uzbro jony  w rewolwer,  próbo­
wał s taw iać  opór, lecz bezskutecznie.  Napa­
stnicy, pobiwszy mocno księdza i domowni­
ków, skrępowali  w szys tk ich ,  poczem z zab ra -  
oeini pieniędzmi uciekli.  W edług  zdania są ­
siadów, z rabow ana sum a wynosi 6 — 8 0 0 0  rb.

Z  W arszaw y.
Z tow. rybackiego. Zarząd W arszaw ­

skiego Oddziału Cesarskiego Towarzystwa 
lwdowli ryb i rybołówstwa, niniejszem po­

daje do powszechnej wiadomości, że dzia­
łalność oddziału już się rozpoczęła. Tym­
czasem biuro zarządu mieści się w lokalu 
prezesa (Nowogrodzka 3(5), gdzie przyjmo­
wane są zapisy i 5-rublowe składid nowo- 
przystępujących członków.

Ponieważ przyjmowanie nowych człon­
ków przez balotowanie, ja k  nakazuje usta­
wa, połączone jest z dość uciążliwemi for­
malnościami, przeto zarząd postanowił wszy­
stkich nowostępujących uważać za założy­
cieli, aż do pierwszego ogólnego zgroma­
dzenia, na którem rozpocznie się faktyczna 
działalność T-stwa. Ułatwienie to, zgodne 
z duchem ustawy, ma na celu zebranie jak - 
największej ilości członków-założycieli, gdyż 
tylko liczba kilkuset stowarzyszonych, mo­
że nadać prawidłowy bieg oddziałowi i za­
pewnić jego pracy pozytywny pożytek dla 
kraju. Tylko przy takiej liczbie możliwem 
będzie formowanie delegacji (ustawą prze­
widzianych), które będą mogły rozwinąć 
działalność w różnych miejscowościach k ra ­
ju , dla opracowywania spraw czysto lokal­
nego znaczenia.

O rgan funkcjonuje jako organ Ministe- 
rjum Rolnictwa i L). P. i w tym charak te­
rze może bardzo skutecznie działać w kie­
runku popierania naszego przemysłu ryb­
nego. Zarząd stanowią następujące osoby:

H enryk Kotlubaj, jako prezes; W acław 
Sikorski, jako sekretarz; dr. Jan  Toniczy- 
cki, jako kasjer, oraz pp. Adam Smoleński 
i Marcin Mierzejewski, jako  członkowie.

Członków założycieli liczy Towarzystwo 
obecnie 90-ciu a pierwsze ogólne zgroma­
dzenie odbędzie się w połowie marca, na 
które zapowiedziano już kilka referatów  
w sprawie najważniejszych potrzeb rybac­
tw a krajowego.

W IA D O M O ŚC I  RÓŻNE.
Ś. p. Bolesław Syrewicz. Dnia 10 lu­

tego r. b. zm arł w W arszawie znany rzeź­
biarz Bolesław Syrewicz, urodzony w .War­
szawie w r. 1835.

Do najznakomitszych prac zmarłego a r ­
tysty należą: pomnik znakomitego tragika 
Ja n a  Królikowskiego; „W enus z luster­
kiem" — rzeźba, znajdująca się obecnie 
w pałacu Łazienkowskim; płaskorzeźba 
„Chrzest Chrystusa", oraz znaczna liczba 
znakomicie wykonanych biustów, jak , po­
piersie F ryderyka Chopina, Stanisława Mo­
niuszki, jenera ła  Lachnickiego i innych.

Kasy. W edług dzienników petersbur­
skich ministerjum skarbu zajmie się wkrótce 
ułożeniem ustawy normalnej kas oszczę­
dności dla robotników.

Obrońcy prywatni. Dzienniki petersbur­
skie donoszą, że ministerjum sprawiedliwo­
ści zamierza zająć się kwestją zmian w in­
stytucji obrońców prywatnych. W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, instytucja 
obrońców prywatnych będzie zniesioną, 
wobec dostatecznej ilości adwokatów przy­
sięgłych.

Ceny spirytusu na rok  1899 ze sprze­
daży trunków  rządowych wr gubernjach 
K rólestw a Polskiego wynosić będą: a) oko­
wity 40o wiadro —  7 rubli; w niektórych 
miejscowościach Królestwa wiadro 50o — 
8 rubli 75 kop.; 2) spirytusu rektyfikowa­
nego, mocy 570 wiadro —  10 rubli; mocy 
80o wiadro --14  rubli i mocy 92„— 16 rubli 
wiadro.

H0RESP0N DEN C JE .
Z  nad Lipianlci.

Zimno, mokro, ś l izgaw ica  brrrr . . . ,  j a k  to 
mówią „żal psa w ypędzić” , bo też rok bie­
żący  dał się nam we znaki. Całe lato mo­
kre i zimne, w ichury  niepamiętne,  mgła  na- 
przem iau z drobnym deszczem a słońce rzad ­
ko tylko i nieśmiało, darzyło  nas blaskiem 
sw ym  i ciepłem. Upałów uie było wcale.

W takich w arunkach ,  połowa siana i ko­
n iczyny  przepad ła  bezpow-rotnie— to co sp rz ą ­
tnięto, kradzionym tylko sposobem, p rzed s ta ­
wia paszę lichą,  nadpleśn ia łą  i w yługow aną  
z pożyw nych  części. Mimo to. urodzaj pa­
szy  był tak  obfitym, że w artość  s iana  jes t  
n iższą ,  aniżeli  w roku zeszłym. Seradela  do­
szła  do kolosalnych ro z m ia ró w — ścięta  jednak  
w jes ien i ,  zgn iła  doszczętnie. Zboża obro­
dziły  dobrze i zdołano j e  z pola pochwytać 
z mniejszem lub większem powodzeniem; ua- 
koniec kartofle wydały  plon mierny, mokra  
je s ień  sp row adz iła  zgniliznę a wczesny mróz 
większą ezęść z iemniaków zas ta ł  w g ru n c ie—- 
obe tn ie  p rodukt  ten, liez p rzestanku się  psuje 
i potrzebuje  c iągłego p rzeb ieran ia .  Oto są  
krótkie  dzieje ro ln ic twa w naszym zakątku.

Lasy eksploatowane na wszelki możliwy 
sposób, zostały  ogromnie  przerzedzoue i obe­

cnie  sążeń półkubiczny sosnowego drzewa, 
kosz tu je  w lesie  10 rubli — twarde drzewo 
drożej.  Budulec doszedł również do nieby­
wałej ceny, tak że naw et s ławni konserw a­
tyści nasi chłopkowie, z ac zy n a ją  s taw iać  mu­
rowane domy, z a s tęp u jąc  w nich belki żela- 
znemi szynami. Zatem drożyzna  drzewa, 
sprow adzi  nareszcie  p rzekształcenie  budowni­
c tw a wiejskiego, co długo przyszłoby wyw al­
czać oświatą  — zatem i klęski,  w y n ika jące  z 
pożarów, tak częste dz is ia j ,  s taną  sio mniej 
s t ra sz n e  i rzadsze.

Liczne i bogate pokłady, znakomitej w a r ­
tości torfu,  są  w yzysk iw ane  niedbale, sposo­
bami na jp ie rw otn ie jszym i,  nikt nie pomyśli
o eksp loatac j i  tej gałęzi p rzem ysłu  podług 
nowożytnej techniki i potrzeby. A szkoda 
wielka, bo nasz zakątek mógłby dostarczyć 
taniego p a l iw a  na całą  gubernię  z łatwością.  
P raw da ,  że kom unikac ja  u nas,  czyni g u ­
bernię płocką, mało do ucywilizowanych k ra ­
jó w  podobną, lecz nie sądzę, aby to miało 
pozostać na wieki.

W k ra ju  naszym, n iezmiernie łatwo w y­
lęg a ją  się  wszelkiego rodzaju  pro jek ty ,  b łysz­
czą j a k  barw ny motyl, aby po chwili  i s tn ie ­
nia zg inąć  je ś l i  nie na zawsze, to p rz y n a j ­
mniej na czas bardzo d ługi.  Zdarza  się czę­
sto, że wym yślimy coś i j a k  zwykle  nie w y ­
konamy wcale, pro jekt nasz jed n a k  powę­
d ru je  za granicę ,  gdzie  go rozważą na zimno 
ale szybko w rzeczyw is tość  wprowadzą. Gdy­
by nie trudności s taw iane  cudzoziemcom, pe­
wno fizjognomja k ra ju  byłaby wcale inną  a 
może i w nas,  wcześniej zbudziłby się duch 
z jednoczenia  i przemysłowej dojrzałości.  Że 
kap ita ły  zna laz łyby  się w kra ju ,  o tem w ą t­
pić trudno, brak nam ty lko odwagi, doświad­
czenia  i woli.

Dla rozwoju przem ysłu  fabrycznego, prze- 
dewszystkiein potrzebną j e s t  szybka  i ła tw a  
kom unikacja  a następnie  warunki  naturalne .  
Te ostatnie,  są  w gubernii  naszej bardzo do­
godne, lecz niestety kom unikacja  s ta je  w po­
przek wszelkim zamiarom i chęciom. Obecny 
czysto rolniczy ch arak te r  gub. Płockiej,  przy 
konieczności  dążenia  do postępu, ten ostatni 
czyni t rudnym  niezmiernie. Idący z prądem 
czasu  rolnik, widzi na  każdym kroku stra tę ,  
będąc zmuszonym zbywać w szystko sposo­
bem, p rak tykow anym  przez naszych dziadów; 
zawsze ten sam Jankiel  lub i lo s iek  s ta je  się 
koniecznym nabyw cą  produktów rolnych, któ­
rych w surowym  stanie ,  a  tem bardziej p rze ­
robionym wywieźć nie podobna. Spro­
wadzanie  nieuniknionych dzisiaj  nawozów 
sz tucznych ,  bydła  na opasy, maszyn i mnó­
s tw a  ro z m a i ty c h . rzeczy, j e s t  ogromnie kosz­
towne i mozolne — to samo powiedzieć można
o wywozie. Skierowanie  gospodarstwa na 
drogę przem ysłową, w jak im  bądź kierunku, 
j e s t  również ciężkie n iezmiernie a  często 
wprost niemożliwe do urzeczyw is tn ien ia ,  
zawsze tylko z powodu tej komunikacji .

Dla pchnięcia  całej gub. na nowe tory, 
konieczną j e s t  kolej i to bezwarunkowo prze­
rz y n a jąc a  wzdłuż całą  gubernię ,  kierunek ta ­
kiej wązkotorowej drogi żelaznej,  iść powi­
nien od Mławy do W łocław ka,  mniej więcej 
na Szreńsk, Bieżuń, pomiędzy Sierpcem i Skę- 
pem do Szpetala .  Tym  sposobem ca ła  gub. 
posiadłaby a r te r ję  kom unikacy jną ,  do której 
przeprowadzono by ła tw ym  sposobem krótkie  
l iu je z dalszych okolic. L in ja  taka  dopro­
wadzoną zostałaby do W isły,  przez którą 
ostatecznie można by towary  przedostać. Dłu 
go ić  linii kolejowej, wyniosłaby około w iors t  
100 a zbudowanie  j e j ,  uie pociągnęłoby kosz­
tów znacznych, gdyż  gór  i rzek  szerszych, 
okolica ta  nie posiada. Zresztą, tak wszyscy 
p ragną  u nas kolei, że właściciele  ziemscy, 
zrobil iby wszystko, coby tylko ułatwić  mogło 
zbudowanie drogi żelaznej,  dającej możność 
korzystan ia  z dobrodziejs tw cywilizacji ,  obe­
cnie  znanych  tylko ze s łyszenia .

Gdyby puszczono akcje  na  takie  przedsię­
biorstwo, mam dane, że takowe zostałyby nie 
rozsprzedane, ale rozchwytane  po prostu.  
P rzy tem  wielu właścic ie li ziemskich, nie ma­
ją c y c h  gotowizny ale ży jących  w- blizkości 
przeprow adzanej linii, mogłoby zostać właści­
cielami akcji  przez dawanie  robocizny i ma- 
terjałów, s łużących do budowy kolei (fur­
manki, drzewo, cegła,  kamienie i t. p.)

Tak tedy więc i j a ,  j ak o  nieodrodny syn 
naszej ziemi, dałem życie jednem u projek­
towi; może on zda się na coś, może nie za­
t rzy m a  niczyjej uwagi, wreszcie może sko­
rzysta  z niego jak i  Belg lub Niemiec, uie 
dziś,  to w przyszłości.  J a  zrobiłem swoje 
z najczystszem sumieniem a m ając  odpowie- 
dnie kapita ły ,  nie dzie liłbym się myślami 
ale sam z nich skorzysta ł.

Jeśli  ktoś kiedyś zdobędzie się  na w ybu­
dowanie powyżej naszkicowanej linii żelaznej 
wtedy gub. Płockiej, owego kopciuszka za-,

pomnianego, nie pozna syn własny i w ykar-  
miony je j  sokami, bo mamy co przerabiać  
i wywozić.

Lasy, względnie do ogólnych zapasów na­
szych, stosunkowo bardzo obszerne, nieprze­
brane pokłady doskonałego torfu, zboże, siano, 
bydło, do rozmaitych wyrobów służąca  glina, 
najprzedniejszej wartości ogniotrwała g l inka 
w nieprzebranej ilości, ba nawet pokłady soli, 
czeka ją  lepszych czasów.

Obfitość wody. tak niezbędnej dla fabryk 
a dającej na j tańszy  motor, taniość i dostatek 
robotnika, nie mającego potrzeby udawania  
się do Prus ,  przy możności lepszego zarobku, 
s tanowią  bardzo p rzy jazne  warunki dla  ro­
zwoju przem ysłu  fabrycznego.

Ze na prowincji  j e s t  wdzięczne pole do 
pracy  i u rodzajna g leba dla włożonych w nią 
kapita łów, tego mamy liczne dowody, nale­
żałoby tylko prowincję tę poznać i za in tere­
sować się  nią  serjo. Kapita ły  i przem ysł ,  
loku jący  się po wielkich ogniskach przem y­
słu i w sąsiedztwie  miast ludnych, znalazłby 
dogodniejsze warunki ,  oddala jąc  się  od Łodzi
i W arszawy, gdzie  towary , wyprodukowane 
na miejscu, zbytu  nie mają, ale szukać  go 
muszą po szerokim święcie, gdzie wreszcie 
warunki egzystencji  samych fabryk i robo­
tników są  cięższe i kosztowne.

Przed rokiem zbudowaną została  w Skę- 
pem mikroskopijna  fab ryczka  narzędzi rolni­
czych i motorów naftowych — nazwa szumna
i wiele obiecująca. 12 — 15 robotników p r a ­
cu jących  w owej fabryczce, s tanowi cały 
personel, motor naftowy siłę po rusza jącą .  Za­
pewne każdy z czytelników pomyśli,  że fa­
bryczka ta  skończyła  ju ż  swój żywot su- 
chotniczy — otóż tak nie j e s t  i gdyby  kiedy­
kolwiek przesta ła  istnieć, byłoby to winą by­
najmniej nie Skępego ani jego  okolicy,  ale 
jedyn ie  braku pieniędzy, ergo ekonomicznego 
nierozwinięcia  naszego społeczeństwa.

Fab ry k a  z początku zasy p an ą  została  
deszczem najróżnorodniejszych obstalunków, 
o robotę motorów zgłaszano się  z Rossji oraz 
rozmaitych stron Królestwa, cóż kiedy przy  
takich siłach, niepodobieństwem było produ­
kować drogich i wiele czasu pochłan ia jących  
motorów— musiano się wyrzec roboty i zys­
ków. Motor, wykonany do m łyna  w Łubówcu, 
działa znakomicie a  kosztuje  połowę mniej 
aniżeli żądano za takiż w W arszaw ie .  Obe­
cnie fabryka  posiada na ukończeniu motor 
większy do m łyna  w Grabowie (pod Łęczycą). 
Gdyby fabrykę w Skępem rozszerzyć tak, 
aby za trudn ia ła  nie 15 a 150  co najmniej 
robotników, musieliby oni chyba  dzień i noc 
pracować, aby wydołać zapotrzebowaniu. 
Mnóstwo osób. nawet w blizkości m ieszkają ­
cych, z fabryki nie może korzystać ,  gdyż 
nie doczekali by się wykończenia  roboty. 
Z tych samych również powodów, fabryka  
nie może wykończyć samochodu, któremu 
poświęcić trzeba  by parę  tygodni czasu.

Czy nie warto pom yśleć  nad tem panom 
kapitalistom? Brój/.

Z  Rypińskiego.
Oczekujemy tu z niecierpliwością  o twarcia  

zapowiedzianych tak dawno czytelni ludo­
wych i rozpoczęcia odczytów, może p ierwsze 
w (połączeniu z drugimi podniosą nietylko 
poziom um ysłowy ludu w-iejskiego, ale i co 
za tem idzie, z łagodzą dzikie ins tyuk ty  jego ,  
które, jako  chwasty  na zapuszczonej niwie 
mnożą się z zatrważaj  ącą  szybkością.  Ż e j e s t  
źle niech zaświadczą  fakty, które czerpię nie 
z fantazji,  a le  z, kroniki zbrodni z ostatnich 
kilku tygodni i to tylko w dwóch gminach.

Pod Gójskiem wdowa j a k a ś  w y g ra ła  sprawę 
w sądzie  o sto rubli.  Dłużnik n a ją ł  za 5 rb. 
niemowę i ten ostatni,  uk ry ty  w rowie przy 
drodze, znienacka zamordował,  pow raca jącą  
z sądu n ieszczęśl iwą kobietę.

Złodzieje przy napadach i rabunkach nie 
kou ten tu ją  się ju ż  kłonicami i pałkam i,  lecz 
u żyw ają  broni palnej.  W osadzie Puszcza  
postrzelono włościanina Nowatkowskiego, któ­
ry bronił mienia swego przed rabusiami.  W 
Pręczkach ukradziono k asę  gm inną  z pienię­
dzmi. których było przeszło 2 0 0  rubli .  Kasę 
porzucono w poblizkim z ag a ju ik u ,  pieniądze 
zabrano. Policji nie udało się dotąd odkryć 
winowajców, przypadkowo tylko u jednego 
z włościan (W iśniewski z Dembjan) odnale­
ziono skład kradzionych przedmiotów. Czego 
tam uie było— istny  Pociejów: części wozów 
chłopskich, półszorki dworskie i włościańskie, 
k ilkanaście funtów piór z gęsi,  kaczek, roz­
maite żelaztwo, ubranie  etc

Próez zbrodni, a posteriori  mamy zbrodnie 
a priori,  że się tak wyrażę,  to j e s t  takie, 
które niedługo doczekają się k rwawych epi- 
logow. Przytoczę jeden przykład  z wielu.

W raca  z Ameryki mąż do żony i dwojga 
dzieci, miejsce swoje przy boku żony znaj­
duje  zajęte przez swego rodzonego o j c a ,



dzieci zamiast dwojga j uf. czworo! Ludzie o 
tfm wiedzą, opowiadają aobic głośno, lrcz 
opinja zliylccznic się  tem nic gnrM j. Ten 
ostatni objaw jest nioźe najsmutniejszym. 
Sumienie pnbltem e. jati«-ś znieczulone, od­
rętwiałe. nie zdobywa się  nawet na głośny  
protest, lub wrraz oburzenia i wstretn!

/,. C'h.

Z czasopism.
..Wszechświat" (Nr. 8)  zawiera: Józef Ro­

stafiński. O rn ak u  (p ap av e r  somniferom) i jc-

E  C H A

go hodowli w Polsce. Profesor August W it-1 
koński. O podstawach fizycznych harmonji. 
Dobór naturalny i doświadczenie. S p ra w o z-; 
danie. Kronika naukowa. W iadomości bieżą­
ce. Rozmaitości, łiuletyn meteorologiczny.

KRONIKA HANDLOWA.

Spraw ozd . Domu R ob i I i-c i W o lihner , Iiarczak i  S-ku

P łock , 21 lutego  
Z powodu n ie z ły c h  drójr na ta r#  d z is i e js z y  d o w ie ­

ziono około 725 k o rc y  różnego z ia rna ,  a miano w i-

cie: pszenic} okol® 200 k o rcy  iy * .  **> * « £  I 
jęczm ienia — korcy, owsa ISO k o r c j , g r j  i  i
cv ero. hu 8 0  korcy  i kon iczyny  <vcrw. S k o r c j .

P U ro n o  wZRlędnio do  jakośc i  z ia rna :  za 
od rh. 5,3:. .lo 5.70 za 210 fun. . z y to  od r M .O O
d„ 4.20 za 230  f.. j ę d r n i  » P**toT " J  „  ,  , , 0  f 
— za 210 funt . ,  owies  od 'i.SO do 2 . . 0  za  I • 
i r ryke  od 4,00 do 4,20 za 210  f.. p ro c h  od 4 .50  uo  
5  00  za 260  f. i k o n ic z y n ę  czerw .  52  rb.  z a  korzec.

I)o sp ichrzów k up ieck ich  w m in io n y m  t j g o d n i u  
dowieziono na  k o n t r a k t y  p o p rz edn io  zaw ar to  oko­
ło 1400 k o rc y  p s z e n ic y  i ż y t a

Gdańsk 21 lu tego.  T e n d e n c ja  s łaba ,  c e n y  psze ­
n i c y  i ż y t a  o 1 m a rk ę  niższe .

Odpowiedzi Redakcji.

P  K. H . N a d e s ł a n a  nam łaskawie ocena poezji W .
I a s i c z y ń ś k i e g o  p o m ies zc zo n ą  n ie  będzie. Zbyt 
lóalo m a m y  m ie jsca  w na sze j  jrazecie ,  abyśmy 
most li za jm ować s ię  k a ż d y m  tomikiem inuiej lub 
więce j  u d a t n y c h  poezj i .  Z re s z tą  i sama krytyka 
t c h n ie  z b y t  s z u m n y m i  p o c h w ałam i  d la  mlodosro 
p o e ty  i nie  w y r a ż a  t r e ś c iw ie  d u c h a  jego utworów.

„P lo ca a n in o tr i". P o m i e ś c im y ,  ale musimy wie­
dzieć .  od kogo li s t  pochodzi .

Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOW YCH W  PŁOCKU.

A W i ś n i e w s k i  Zaklada dzwonki ele- A .  W  lS I l i e w S i i l ,  klryczne i telefony
w mieście i okolicy, ul. Tumska, Hot. Europ.

Tan Ernrhorki Sklep tabaczn>T' wy- I g n .  i s r o c i l u c ł i l ,  ruby galanteryjne.
Ulica Kolegialna, dom W u n d e r l ic h a ._______
T m  Skład apteczny, wody
w i .  a s i r o m a j e r  rain sztuczne i natu-
ralne, zaprawy do [lodlóg.
7 ^ 8 ° ^ "  ubiorów
J . n e rS Z lliiO W IC S  męzkich, galanterja,
bielizna. Wielki wybór burek slawuckicli.

Fabryka szczotek i
J. Jędrzejewski

* S tary-R ynek  JV? l i .

L. Buki, Księgarnia
nych i galanle.rji. Ulica Tumska._________

E t , . . . ] . ;  Grodzka 36. Skład żelaza,
• w arO C fil. wyrobów żelaznych i no­

żowniczych, naczyń kuch. i przyborów elektr.

Bronisław Olszewski s 2 ™ Ł i
i męzki, Kolegialna, wprost hotelu 1’olskicgo.
C U -- - -  Towary kolonialneStOW. „ZgOCla , j jia n je !  Win. Ulica 
Kolegialna, dom Szymańskiego.___________

M C r l l t l r f lw ę k i  Księgarnia i sklau 
. tfU U iO W S K l, matejjatów  piśmien­

nych. Ulica Grodzka, dom W oldenberga.

E. V I N C E N T I ,  Cukiernia
Rynek Kanoniczny.

T5 P r p n ^ l p r  Skład Sukna, Zakład Kra- 
u .  i i i c i i a i c i ,  wiecki, galanterja i perfu-
merja w wielkim wyborze.Rynek Kanoniczny.

L. Lewandowski, i ff iu a ic jA
Ulica Tumska, dom Jakowlewa.
J  W i ś n i S p e c j a l n y  magazyn 
J. W 15>Iłiew SK l, ga |an torji. bielizny i
i pei funierji. Ulica Kolegialna.

J. Załuski,
dom własny.

Handel Win i Towarów 
Kolonialnych. Ul. Grodzka,

SI. Kowalkowski,
nych. Ulica Grodzka, dom Schmidta.

L. Wieszczyeka,
ska dom W aserraana.

CUKIERNIAHenryk Majewski lllk,  K„l6"  lna
Poleca cukry, ciasta deser., torty, piramidy.

apteka, fabr.wód miner., 
.  i z y m a n s m  t o w a r y apteczne, surowi- 

ce lekarskie i środki o|)atrunkowe.
S ł  W a r p n a  Zakład rytnarsko-sio- 

n  o iB U ft,  dlarski. Majster cecho­
wy. Dominikańska, dom lirochockiego.

M W Tfpmnnpr SkIad materj aIÓW ap- 
■ tecznych, farb i obić

papierowych, ul. Grodzka, dom wjasny.

T Piwowarski ln sPektur Tuwarzy- J. r iw ow arb iu , stwa Ubezpieczeń
„Rossja". Ul. Szeroka, dom Szenwitza.

Zarząd Żeglug i  Parowej
na rz. Wiśle

Zawiadamia, że parostatki kursują codzien­
nie między Płockiem a W arszaw ą i od­
wrotnie.

W yjazd z Płocka do W arszawy o godz. 
6 i 8 rano.

W yjazd z W arszawy do P łocka o godz. 
8 '/a rano.

Cena za przejazd w kl. I-ej rb. 1,50 w kl. 
Ii-ej kop* 75.

Towary przyjmuje się na koszt i za zali­
czeniem według ustanowionego frachtu.

Doktór JO Z E F D R Z E W I N A
osiedlił się 

w  P R Z A S N Y S Z U .

D R U K A R N IA
K- jMiecznikowskiego w płocku

Posiada na składzie i poleca druki parafialne i kartki do spowiedzi
wielkanocnej.

Jest do sprzedania fortepian

fabryki drezdeńskiej w do­
brym stanie.«/

Wiadomość S ta ry  Rynek, (lom Kosiń­
skiego, u sędziego Wolskiego.

Fabryka m agli bardzo p rak ­
tycznych w Płocku, ul. Króle­

w iecka JNfo 233-10.
Cena pary magli od rb. 3 0 0  do 500.

I  B U 1R 0  U N G R &
Jerozolim ska 84-

e/2 róg M arszałkowskie j  na pa r te rz e .
| |  w Warszawie.
|3  Stale posiada na składzie nowe
|g  i używane meble.
g *  C E N Y  N I Z K I E .  7 ! i 4 U — 1 _

w Zbój nie pow. Rypińskiego

jest  do sprzedania kocioł żela­
zny parowy mało używ any, po 
zwiniętej gorzelni. Wiadomość 
na miejscu, gdzie i st. pocztowa.

P R A K T Y K A N T
z dobrymi początkami poszukuje m iej­
sca w większem gospodarstwie. 

Wiadomość w Redakcyi.

skarogniady, lat 4, 
U g l t J I  wzrostu 2 arsz. 4‘i2 
wersz., nagrodzony na w ysta ­

wie, je s t  do sprzedania
w dominium W  e ni p i ł  ]f przez 

S t a r o ż e b y .

K O N I A K ]
K flU K flZ K I

3 .  Z .  S A R A D Ż E W A  W TYFUSIE.
---------- ---- --------------------- r— -----

% .|g r ^ p <A .S J E D Y N A  F A B R Y K A  K O N IA K Ó W , zaszczycona na 
Wszeohrossyjskiej wystawie w Niżnym-Nowogrodzie 
w roku 1896 najwyższą nagrodą—ZŁOTYM MEDALEM. 

T ju rtow y sk /ad  w W arszaw ie ,  M a rs z a łk o w sk a  131, Telef .  K° 1360 .
^ E t y k i e t y  n a  U u teL  z a o p a t r z o n e  s ą  w  n a p i s y .  s w ia d e z q e P  o p o c h o d z e n iu  k o n i a k ó w  7. m o je g o  

• k l a d n .  N a  k o r k a c h  j e s t  w y p a lo n a  t i rm a ,  o r a z  g a t u n e k  k o n i a k u .

W ARSZAWA, Miodowa 4.
P O L E C A J Ą :

Świeże nasiona roślin
pastewnych i okopowych

jako  to:

Marchew, Buraki, Lucerną orygi­
nalną francuską, Ząb koński, wszel­
kie trawy, Koniczyną czerwoną, 
białą, szwedzką, Łubin niebieski
i żółty, Seradellę, Esparcettą, Gor­
czycą, Przelot, Tymoteusz, Sosną,

Szporek i inne.
C e n n ik i,  p r ó b y  n a  ż ą d a n ie .

Nabywamy, plącąc możliwie najwyższe ceny 
rynkowe, wszelkie koniczyny, przeloty, tymo 
teusz, bobik, grochy, szporki, gorczycę, i t. p.
i prosimy o łaskawe oferty. 1030_IJ. ,

Ausiojubo Uuuaypotu. P..)]. IUuuki, 10 4>cBpaM 18119 roaa,

Redaktor i W ydaw ca  Adam Grabowski.

Druk K. Miecznikowsklego w P ło c k u ,  u l ica  W arsza w ska .


